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t y g o d n i k
Wychodzi we W iórki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tanilu , lu b  do xięgarni Gl i ­
fe; w Warszawie, w dru­
karn i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze infonna- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
W szystkich Pocztowych w 
kraju  urzędach.

PBTBBSBURSZL
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E ST W A  POLSKIEGO.

W t o r e k  ~  L i p c a .

Cena Roczna: W Rossy! 
s pocztą, a  w  stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 50  r ,  
ass. Półroczna, 25  r .  ass. 
Bez poczty, d la odbiera* 
jąc y ch  w xifgarni Grafe: 
Roczna, 45 r. ass. Półrocz­
na, 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
P ółroczna, 28 r. ass.
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l̂ll̂ taWmosd
Petersburg |§  Lipca.
Manifest C e s a r s k i .

Z B O Ż E J  Ł A S K I ,
MY MI K O U A J  I,

CESARZ I  SAMO WŁADCA WSZECH ROSSYJ.
i t. cl. i t. d. i t. d.

..Ustanowiwszy Manifestem N a s z y m ,  wydanym 1 Sierp­
nia 1854 roku coroczne częściowe w Państwie zaciągi re­
krutów , r o s k a z u j e m y  przypadający na rok bieżący, wtóry 
częściowy zaciąg z gubernij polnocnej s tre fy  Cesarstwa do­
konać stosownie do obecnego w wojskach lądowych i 
m orskich niekom pletu, licząc s tysiąca dusz po szesciu 
rekru tów , na zasadzie oddzielnego rozrządniczego Ukazu, 
wraz z niniejszym Rządz. Senatowi danego.

«Dan w Fischbach, w Szląsku, w dniu 2  (14) Lipca, 
lata od N. P. tysiąc ośmset trzydziestego ósmego, pano­
wania Naszego, trzynastego,..

W łasną J . C. Mo ś c i  ręk ą  podpisano:
MIKOŁAJ.

U k a z y  C e s a r s k i e .

D o R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
I.

..Manifestem, w dniu  dzisiejszym wydanym naznaczywszy 
wtóry częściowy zaciąg z gubernij północnej strefy Cesar­
stwa, r o s k a z u j e m y :

1) Zaciąg ten rozpocząć w d. 1 Listopada bież. roku i 
ukończyć.go  nieodmiennie przed 1 Stycznia 1839 roku.

2j Na um undurow anie rekru tów , przyjm ować od zdają­
cych pieniądze w edług cen, o ile podobna zmniejszonych, 
a mianowicie pó 53  ruble.

"Zaciąg rekru tów  z włościan skarbowych gubernii S. 
P etersburskiej w ykonać na zasadzie oddzielnych praw ideł, 
przepisanych przez N a s  Ministerstwu D óbr Rządowych.

..Rozporządzenia co do wojskowości, polecone przez N as 
zostały Ministrowi W ojny, a skuteczne wykonanie tego za­
ciągu poruczam y Rządzącemu S enatow i..

II.
"Ukazem 19 Października 1831 roku postanowiliśmy 

izby przy każdym  ogólnym  w Państwie Zaciągu powinność 
rekrutssczyzny rozciągana była na jednodw orców  i miej­
skich obywateli w gubernijach zachodnich.

"M anifestem, dnia dzisiejszego wydanym , naznaczywszy 
wtóry częściowy zaciąg w gubernijach północnej strefy Ce­
sarstwa, r o s k a z u j e m y : w ybrać po pięciu ludzi s tysiąca 
jednodworców  i obywateli miejskich gubern ij: W itebskiej,
Mohylewskiej, Kijowskiej, Podolskiej, W ołyńskiej, Mińskiej, 
Wileńskiej, Grodzieńskiej i O bw odu Białostockiego; stosow­
nie do Ustawy o rozkładzie ich rekrutskiej powinności i 
rozrządniczego Ukazu, wraz z niniejszym Rządz. Senatowi 
danego.

D o  P . M i n i s t r a  W o j n y .
"M anifestem, dnia dzisiejszego wydanym , naznaczywszy 

na rok bieżący w północnej strefie Cesarstwa zaciąg po 
sześciu rek ru tów  s tysiąca dusz , r o s k a z u j ę  wam uczynić 
w tej mierze następne w wydziale wojskowym rozporządzenia:

1) Rekrutów tego zaciągu rozdzielić do Wojsk, stosow ­
nie do danvch już  wam w tym przedm iocie roskazów, i

2) Co do um undurow ania rek ru tó w , trzym ać się istną- 
cych praw ideł."

D alsze  szczeg ó ły  p o d r o i y  J. C. W . VF. X i§ c ia  
N a s t ^ p c y - C e s a R z e w i c z a .

Ostatnich dni pobytu w Kopenhadze od 2 3  po 5 0  Czerw­
ca zdrowie J. C. W . N a s t ę p c y  - C e s a r z e  w i c z  a coraz
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się polepszało. Przystępy febry były ustały, ale zostawała 
jeszcze niejaka słabość, s powodu której J. C. W. wyjeż­
dżał jedynie dla użycia powietrza w okolicach miasta.

24go, J. C. W. oglądał m uzeum  starożytności północ­
nych, znajdujące śig w zajmowanym przez Niego pałacu 
Christiauborg.

25  Czerwca, w rocznicę urodzin N . C e s a r z a  Jm c i ,  Ce- 
s a r z E w i c z  słuchał mszy św-. w Greckorossyjskiej Cerkwi, 
znajdującej się przy poselstwie. Podczas modłów o długie 
życie Osób Domu C e s a r s k i e g o , stojące w porcie Ruskie 
wojenne okręty: parowy «Herkules» i fregata «Kaśtor» da­
wały ognia z dział.

P o  mszy C e s a R z e W i c z  odwiedził Króla, lecz przez 
ostrożność nie był na wielkim obied/.ie, danym przez ). 
K . M. s powodu uroczystości dnia tego. Do obiadu K ró ­
lewskiego wezwany był orszak J. C. W y s o k o ś c i  i wszy­
scy oficerowie ze statku parowego i fregaty; —  podczas 
uczty Król Jm ć wnosił, przy odgłosie dział, tosty za zdro­
wie C e s a r z a  i C e s a r z e w i c z a .

Tego dnia miał być bal u Posła Rossyjskiego barona 
Nicolai, ale odłożony został na 26ty. J. C. W. zamierzał 
być na tym balu, ale za radą lekarzy nań nie pojechał. 
Król J m ć  i wszyscy xiążęta i Stężiiiczki zaszczycili swoją 
obecnością ten wspaniały bal, na którym, prócz członków 
Ciała Dyplomatycznego, znajdowało się przeszło 2 0 0  osób 
z wyższego towarzystwa.

27go, J. C. W. po rannej przechadzce, o godz. 1 popo- 
łuduiu  patrzał przez okno pałacu Christiauborg, wraz s 
Królem Jmcią, na ćwiczenia wojskowe dwóch pieszych 
pułków.

29go, J. C. W . zamierzając nazajutrz wyjechać s Ko­
penhagi w dalszą podróż, jeździł ze Swym orszakiem na 
pożegnanie d o  Króla i Królowej. Tamże C e s a r z e w i c z  

pożegnał się s X X. Christianem i Ferdynandem, tudzież z 
Landgrafem Hesskim i jego synem.

50 Czerwca, o 2 popołudniu Król Jm ć odwiedził Ce- 
S A R Z e w i c z a  dla przeprowadzenia J. C. W-. i udał się z 
Nim do portu, gdzie się byli zebrali wszyscy siążęta domu 
Królewskiego i liczne tłumy ludu. Król s Xiążętamł, prze­
prowadzał J. C. W . na statek parowy «Herkules», na k tó ­
rym  był przyjęty z należytcrni honorami. Tam , pożegnaw­
szy się s C e s a r z e  w i c z e m ,  Król Jm ć iJJ-. KK. W W . wró­
cili do portu.

O  wpół do 3, Herkules wywiesił banderę N a s t ^ p c y - 

C e s a r z e w i c z a , podniosł kotwicę i wśród odgłosu dział S 

twierdzy i wszystkich wojennych okrętów, opuścił port
Kopenhageński i wraz s fregatą «Kastor» popłynął do Tra- 
wemunde, dokąd J. C. W. przybył szczęśliwie nazajutrz, 
1 Lipca, o 10  rauo.

Ciepła i piękna pogoda sprzyjała żegludze C e s a r z e -

w i c z a . j .  C. W. przepędził noc dobrze i W  ogólności
zdrowie J e g o ,  dzięki Rogu, widocznie s i ę  umacnia.

sił morskich francuskich na południowein morzu ogłosił 
28  Marca (now. kul.) port Bueuos-Ayres i całe Argentyń­
skie wybrzeże za zostające pod blokadą.

Z arząd Oświecenia w roku 1837.
W y c i ą g  ze  z d a n i a  s p r a w y  z ł o ż o n e g o  N. C e s a ­

r z o w i  p r z e z  M i n i s t r a  O ś w i e c e n i a .
(C iąg dalszy .)

Okrąg Kijowski. W Uniwersytecie św. Włodzimierza 
urzędników i nauczycieli było 68 ,  uczniów 263 '  W okrę­
gu złożonym ze 4  gubernij były: 1 lyceum, 8gvmnazijów z 
dwóma szlacheckiemi pensyami i s konwiktem dla ubogiej 
szlachty, jedna szkoła mierniczych, 28  szkół powiatowych, 
w tej liczbie 12 szlacheckich; szkoła grecka 1; parafialny ch 
szkół 48, w nich urzędników i nauczycieli 528 .  Nadto 
pensyj pry watnych 20. W ogóle uczących się 8 507. Przy­
było professorów zwyczajnych dwóch, nadzwyczajnych 5. 
Dozór nad uczniami powiększony przez pomnożoną liczłę 
pomocników inspektorów i bedelów. 31 Lipca założono 
kamień węgielny budowy Uniwersytetu. P. Minister Oświece­
nia sarn zwiedzał uniwersytet i o jego stanie podał osobne' 
raport N. P a n u . Lyceum xięcia Bezborodki (w Nieżynie) 
potrzebuje reformy do której poczynione już są przygoto­
wania. Pierwsze gymnazium Kijowskie, dwie przy niem 
szlacheckie pensye, końwikj dla ubogiej szlachty i szkoła 
mierniczych, zdaniem P. Ministra mogą się uważać za 
wzorowe zakłady. S pensyj będących w Kijowie na szeze. 
gólną pochwalę P. Ministra zasłużyła pensyą Pani Tulić. 
P. Minister potwierdził etat mającej się otworzyć prz\ 
pierwszem gymnazium Kijówskiem trzeciej pensyi szlachec­
kiej, z opłatą od każdego ucznia po 1 ,500 r. Liczba 
uczniów w gymnazijscb Kijowskiego okręgu tak się sz\bko 
pomnaża, iż w wielu trzeba b \ło  porozdzielać klassy po­
czątkowe. 25  Czerwca założono węgielny kamień budowy 
Kijowsko-Podolskiego gymnazium. Przy szkole powiatowej 
szlacheckiej w Zlotopolu (w gub. Kijowskiej) otworzy' się 
pensy a szlachecka, urządzona tak, jak pensye prz.ygynma- 
zijach. W  powiecie Rówieńskim we wsi Niewirkowie otwo­
rzono szkołę parafialną. P. Minister poświadczą, że w gy- 
mnaziaćh i szkołach Kijowskiego okręgu nauki wykładają 
się s pcż\tkiem. Młodzież przedziwne czyni postępy w ros- 
syjskim języku. Gymnazyja co do stanu nauk, moralności i 
ekonomicznego porzędku mogą być ustawione w takim 
szyku: pierwsze Kijowskie, Zytomirskie, Winnickie, Klewań- 
skie, Czernihowskie, Nowgorodsiewierskie, Kamienieeko- 
Podolskie i drugie Kijowskie. Ze szkół powiatowych szla­
checkich najlępszą jest Niemirowska.

Okrąg Białoruski. W okręgu złożonym s pięciu guber­
nij i jednego obwodu, było 10 gymnaz.\ ów świeckich i 
przy nich 2  pensye szlacheckie i 1 konwikt, 2  gymnazyja 
duchowne, 1 seminaryjum nauczycieli parafialnych; 19 szkół 
powiatowych szlacheckich, a przy jednej z nich peusvja 
szlachecka i 7 szkół powiatowych mieszczańskich; 3  szkoły 
powiatowe duchowne; 1 insty tut głuchoniemych; 154 szkół 
parafialnych; 25  konwiktów przy różnych szkolnych za-

-— Cesarsko-Rossyjskre poselstwo w Paryżu otrzymało 
od Ministerstwa francuskiego uwiadomienie, że Dowodzca |
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kładach. Prywatnych pensyj, licząc i 3  wzorowe, 50, w 
tej liczbie świeckich 32 i przy klasztorach katolickich 18. 
Urzędników i nauczycieli 890, uczących się w ogóle 12,287. 
Etat szkolny Białoruskich gubernij postanowiony 14 Paź­
dziernika 1836 r. od 1 Stycz. zaprowadzony w gymna- 
zyach Witebskiem, Mohylewskiem i D ynaburskiem ,—  Z 
gymnazium w Zabiałach utrzymywanego przez 0 0 ,  Domi­
nikanów przeprowadzono do gymnazium Witebskiego 40  
uczniów będących na funduszu hr. Hylzena. P. Minister 
potwierdził ustawę dla konwiktil Hylzena i Szadurskich i 
dozwolił przyjąć 10 pensionariuszów nadliczbowych utrzy­
mujących się o własnym koszcie. Gymnazium w Zabiałach 
s końcem szkolnego roku ma być zamknięte. Stosownie 
do etatu potwierdzonego w d. 14 Paźdz. 1836 r . ,  szkoły' 
powiatowe szlacheckie w Rohaczewie, Mśejsławiu, Orszy, 
Połocku i Leplu  zmienione zostały w pięcioklassowe; szkoła 
powiatowa szlachecka w Newlu zmieniona w mieszczańską
0 trzech klassach, takąż szkolę otworzono w miasteczku 
Krasławiu (w gub. Witebskiej);, a szkoły elemntarna w 
mieście Czerikowie i dwuklassowa w miasteczka Kosciuko- 
wiczach stały się powiatowemi. W  Słonimie szkoła powia­
towa utrzymywana przez katolickie duchowieńctw ' 0  została 
zamkniętą, a zamiast niej otworzono szkolę powiatową szla­
checką o pięciu klassach. Do szkoły xx. Piarów w  Wilko- 
mierzu zostawionej do czasu pobudowania szkolnego domu, 
przydani zostali świecki dozorca i dwóch nauczycieli Ros- 
syjau. Szlachta Upitskiego powiatu za pozwoleniem N. C e ­

s a r z a , na zbudowanie domu w Poniewieiu dokąd ma być 
przeprowadzona szkoła powiatowa szlachecka s Traszkun, 
przeznaczyła sum m ę mającą wejść po sprzedaniu ofiaro­
wanej części majątku b. Marszałka powiatowego Zawiszy,
1 prócz tego zrobiła ofiarę w pieniądzach i w drewnianym 

ma tery ale, a mieszkańcy Poniewieża oprócz jednorazowie 
na ten przedmiot postąpionycb 1 ,000 r .  sr., obowiazali 
się swoim kosztem opatrzyć pomieszczenie dla szkoły, nim 
dotn zostanie zbudowany. Za przyzwoleniem N. C e s a r z a  

kupiony został od Litewsko-Ewangelickiego-Reformowanego 
Synodu dom w miasteczku Kiejdanach nazwany Collegium 
Nobilium, za 3 ,700 r. Sr.— Szlachta gubernii Mohylewskiej 
postanowiła jednorazowie wnieść na urządzenie pensyi 
szlacheckiej przy gymnazium Mohylewskiem 2 2 ,0 0 0 ,  a na 
przekształcenie pensyi prywatnej w P ipenbergu na insty­
tut szlachetnych panien, w ciągu łat pięciu wnieść do 
44 ,840  r. Dziedzic miasteczka Krasławia hr. Plater ofiaro­
wał dla tamecznej powiatowej szkoły dom o trzech pią- 
trach ze szkolnemi sprzętami. Obywatel powiatu Wiłko­
mirskiego lir. Morykoni zobowiązał się bezpłatnie dostar­
czyć cały na zbudowanie szkolnego domu w Wiłkomierzu 
potrzebny materyał drewniany, wartości 14,000 r . —Z dyrek- 
cij okręgu Białoruskiego Wileńska zawsze pierwsze zajmuję^ 
miejsce tak co do składu swojego jak i co do liczby 
uczniów. Oba Wileńskie gymnazyja zalecają się dobrem  ze 
wszech względów urządzeniem. Gymnazium Krożskie niż­
sze jest od Wileńskich, lecz znaczna liczba jego uczniów, 
usposobionych do przejścia do uniwersytetu Moskiewskiego,

dowodzi, że kursa szkolne w tym zakładzie polepszają się. 
Gymnazium Grodzieńskie ze szlachecką przy niern pensyą, 
tudzież gymnazyja Swisłockie i Białostockie są w dobrym  
bardzo stanie, i pod względem nauk znacznie się udosko­
naliły. GymnaZiCum Mińskie co do liczby uczniów, zajmuje 
wtóre miejsce po Krożskiem, a co do biegu instrukcyi 
należy do najlepszych w okręgu zakładów. Dyrekcya Mo- 
hylewska i Witebska, ustępując innym w liczbie uczniów 
biorą pierwszeństwo ze względu na ugruntowane w  nich 
rossyjskie ukształcenie. Wszystkie inne szkolne zakłady Bia­
łoruskiego okręgu dążą skutecznie do zamierzonego dla 
nich celu. ( ci. c. p .)

kbwwlct zągntttkzm
Hanower 18 Lipca. J. C .  W. W .  Xiążę Następca T ronu  

Wszech Rossyj przybył dziś o południu do naszego miasta 
i wysiadł w Zamku Królewskim Herrenhausen.

Londyn 15  Lipca. Gazeta urzędowa ogłosiła mianowanie 
nowego para; jest to P. Brudenell Bruce, starszy syn mar­
grabi Aylesbury. Królowa Jm ć nadała mu tytuł barona 
Bruce of Tottenham,

—  Pomiędzy podwyższeniami w  w'ojsku, s powodu ko- 
ronaeyi, vice-admirałowie: J. Erskine Douglas, sir R, Don­
nelly i sir J. Poo Beresford, mianowani zostali admirałami 
błękitnej bandery, 17 jenerał-poruczników jenerałami bro­
ni, 37 jenerał-majorów, w tej liczbie sir J. Cołborne, do- 
wodzca wojsk w Kanadzie, jenzral-porucznikami.

—  7 b. m. Xiążę Leeds umarł w Londynie mając 63 
lat wiekn. Starszy syn jego Francis Godolphin, d ’Arcy, 
margrabia Carmarthen, odziedzicza godności i tytuły ojca.

—  Gazeta urzędowa z d. 1 Lpica zawiera wyrok Kró­
lowej, pozwalający okrętom stanu Venezuela zawijać do 
portów Hiszpańskich s taką opłatą, jakiej okręty hiszpań­
skie ulegają-

-— Podług listów z Gwadelupy spodziewają się pręd­
kiego uskutecznienia zamiaru przekopania kaualu przez 
międzymorze Panama.

Paryż 18 Lipca. Infant don Francisco a Paulo, jest te­
raz w Bagneres de Luchon, skąd pojedzie do Bordeaux, 
a wkrótce potem z rodziną swoją, przybędzie do Paryża.

—  Były porucznik Laity będzie wysiadywał lata więzie­
nia, na które prkez sąd parów jest skazany, w centralne'm 
więzieniu Clairvaux.

—  Budżet przychodów na rok 1839, przyjęty przez 
obie izby, wynosi 1 ,080,486,091 franków.

— Przed kilku dniami sąd jeden Paryski zapytywał P. 
Arago o zdanie: azali gwiazdy spadające lub inne meteory 
mogą sprawić pożar? bowiem człowiek jeden, oskarżony o 
podpalenie domu, twierdził na swe uniewinnienie, że po­
żar powstał z wielkiej gwiazdy spadłej, którą wiele osób 
widziało. Sąd chciał wiedzieć czy kiedykolwiek podobny 
przykład się zdarzył. Po pilnem szperaniu P. Arago zna-
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lazł w tómie 1 pamiętników akademii Dijońskiej że w nocy 
na 12 Listopada 1761 gwiazda spadająca zapaliła dorfi je ­
den w Chamblafi, o półmili od S eu rre , w Burgundy!. G o­
d n ą  jest Uvvagi "rzeczą że ten fenom en zdarzył się właśnie 
w  jedtię s łych nocy, w których astronom owie zauważali 
najwięcej gwiazd spadających.

—  W  nocy na 17 b. tn., pożar w ybuchnął w teatrze 
Vaudeville, na ulicy C hartres i zniszczył go do szczętu. 
Środki ra tunku  użyte były na ochronienie przyległych bu ­
dowli i zdołano zatrym ać postępy Ognia.

'Stockholm 13 Lipca. Biulletyny o zdrow iu K róla Jmci 
są coraz więcej zaspokajające. Od dw óch dni J. K . Mość 
zajmuje się już interesam i. Puchlina lewej łopatki tak się 
zmniejszyła, że dziś można było zdjąć przewiązkę. Zoba­
czono wtenczas, czego się leż dom yślano, że obojczyk jest 
złam any, ale to złamanie jest takiego rodzaju, że niem a się 
czego lękać iżby sprawiło wielkie boleści. Gdy przycho­
dzenie do zdrowia będzie bardzo długie, przeto sam K ról 
roskazał, aby biulletyny nie codnia ale co trzy dni były 
ogłaszane.

IFiedeń 13 Lipca. W  gazecie Lwowskiej czytamy: "P u ­
bliczność miasta Lwowa przyjemnie została zadziwiona wia­
dom ością o wielkim dobroczynnym  darze hrabi Stanisława 
Skarbka, h erbu  H abdank, który wszystkie dobra swoje 
przeznaczył rla Założenie i uposażenie dom u przytułku dla 
ubogich i -sierot, którego dotąd w stolicy naszej wielkiej 
prow htcyi niedostawało. Hrabia Skarbek zamierza wybudo­
w ać gm ach, mogący pomieścić 4 0 0  ubogich i 6 0 0  sierot; 
te ostatnie mają być ćwiczone W rozmaitych kunsztach i 
rzemiosłach. Na wzniesienie i utrzym anie tego zakładu, P. 
Skarbek oddaje wszystkie swoje dobra, już opisane w urzę- 
dowie sporządzonym akcie i składające się ze trzech miast, 
trzydziestu wsi, teatru  we Lwowie i wszystkich do niego 
należących budowli. Nadto założyciel przeznacza na tenże 
-cel wszystkie dobra bez w yjątku, jakieby w ciągu życia 
•swego mógł nabyć.

N O W I N Y  7. H I S Z P A N I I .
W  gazecie ’Madryckiej z d. 30  Czerwca ogłoszony jest ! 

list hrabi Luchana, pisany s PenCerrada do ministra woj­
ny, iż podług depeszy rządzcy Peralta, trzy bataljony i 
dwa szwadrony karliślów pobite zostały pod M ontreal. 
Nieprzyjaciel stracił do 5 0 0  ludzi. \

Puycferda w Katalonii oblężone zostało prZez karli- ; 
stów. C abrera zajął w Królestwie W alencyi i Niższej Ara- 
gonii w yborne stanowisko, które pozwala mU m ierzyć się 
ze znacznemi, jak mówią, siłami jenerała Oraa.

—  P. Mendizabal pojechał do Lizbony, po posłuchaniu, 
które miał u Królowej.

—-  Sam Rząd Królowej w biulletynacb swoich Wyznaje, 
że na szturmie P encertada zgninęło 6  wyższych i 38  niż­
szych Oficerów, 6 9 6  żołnierzy i '85 konie.

LJWurna 11 Lipca. Statek parowy fraocuzki, przywiózł ‘ 
tu  wiadomości z Egyptu. Pasza znajdował się w Alexan- 
dryi. Straszliwy pożar w ybuchnął w Kairze, i w chwili 
odjazdu statku 1000 domów ju ż  było zniszczonych. Banda

beduiuów wpadłszy do miasta rabuje mieszkańców i pod­
pala części miasta, do których ogień nie doszedł. Miasto 
jest w najopłakańszym stanie.

( Joum. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Polri.)

TH ADOM© SOI R O S M A im
—— W  Villa Srmonetta, pod M edyolanem, jest bardzo 

godne uw agi echo. W ystrzał pistoletowy powtarza się w 
nie'm do 80  razy. Napoleon często tam przyjeżdżał i strze­
lał s pistoletu i m iał to  echo za rzecz najnadzwyczaj- 
niejszą w ś wiecie.

—  Gazeta wychdząca w  Sydney, stolicy osad angielskich 
w Nowej Hollandyi, oznajmuje o śmierci jednego osadnika, 
nazwiskiem Sarn T erry , który za karę był zesłany lat te­
m u 5 0  do Nowej W alii południowej a teraz zostawił 
10 ,000  funtów  sterl. (230 ,000  r. ass.) dochodu, uzbiera­
nego p racą i przem ysłem , który rozdzielił między dzieci i 
żonę. T erry  pogrzebiony został z wielkim przepychem  i z 
honoram i wolno-mularskiemi przez członków  loży do któ­
rej należał.

-— Zbliżające się Uroczystości s powodu koronacyi Ce­
sarza Jmci Austryackiego, podały następną myśl jed n em u  
śtarozakonnem u jubilerowi Galicyjskiemu. Kazał on zrobić 
cyfrę J. C. Mości Ferdynanda 1, tudzież wiele innych em ­
blematów, stosujących się do koronacyi, z brylantów  
rozm aitej w ielkości, i m a lego używ ać na przezro­
cza w czasie illumiuacyj. Szacują na bardzo wielką sum m ę 
drogie kam ienie, do tego użyte, jub iler zaś spodziewa się 
po koronacyi otrzym ać pozwolenie wypuszczenia swoich 
klejnotów na łoteryą.

—  W  Boston, w A m eryce, P . Aniali, architekt i ma­
larz dekoracyj, ukończył niedawno cały te a tr  z blachy'. 
Zam iar ten, do którego częste w ostatnich czasach pożary 
były pow odem , wykonany został z najlepszym skutkiem  i 
w nader krótkim  czasie. K urtyny, kulrssy, ławki, loże, gale- 
rye, naw et budka suflera i podłoga sceny, są całkiem z 
blachy. Malowidło ma więcej blasku i świeżości i mimo 
wielką obszerność sali, każde słowo aktorów  jak najlepiej 
jest słyszane. Nadto, teatr taki kosztował o |  mniej niż 
zwyczajny. Na pierwszej zaraz wystawie publiczność oceni­
ła wszystkie te  korzyści i żywemi oklaskami budow nicze­
m u podziękowała.

■ Doświadczają w tej chwili na Tam izie statku, któ­
rego mechanizm działa za pom ocą żywego sreb ra . P róby 
te powiodły się; ale dotąd bardzo słabej siły używają, z 
obawy iż większa wprawiłaby statek w tak szybki ruch , 
że musiałby się strzaskać napotkawszy najmniejszą przesz­
kodę. Cała tru d n o ść  teraz zależy na znalezieniu środka 
poham owania zbytniego pędu i uregulow ania siły ruchu .

—  Pakiebot parowy «G reat W este rn » dokonał w tych 
czasach podróży s taką szybkością, jakiej niebyło przykładu. 
Z Bristol do Nowego-Yorku przybył we 14£ dnia, a na 
pow rot do Bristol we dwanaście dni i 21 godzin. Średnia 
szybkość tam jadąc wynosiła ośm , a na pow rot dziesięć
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mil morskich na godzinę. Pakieboty żaglowe ubiegać się 
tez zdają o prym s parowemi. Jeden z żaglowych pakie- 
botów wyszedł z New-York 20  Czerwca i stanął W Portsmouth 
w 17 dni.

Dzienniki Amerykańskie opisują straszliwy przypadek 
zdarzony z okrętem parowym «Puławski» który wypłynął 
11. Czerwca s Charlestown do Baltimore ze 160 podróż- 
nemi, a w ich liczbie 50 kobietami. Pierwszego zaraz 
wieczora, W piękną pogodę i wśród wielkiej ciemności,
prawie o 50  mil od brzegu, pękł z okropnym hukiem
kocioł parowy; okręt został strzaskany' i wielka liczba lu­
dzi okrętowych i podróżnych utraciła życie. Łodź, spusz­
czona do morza, zatonęła ze wszystkiemi osobami, które w 
niej szukały ratunku. Kilku ludzi z okrętowej osady któ­
rzy nie odnieśli ran, potrafiło się ratować na wątlej łódce, 
i ludzie ci widzieli, jak w kilka minut po wystrzale okręt 
«Puławski*, poszedł na dno. Podług jednego dziennika 95 
osób zdołało się ratować i te były zabrane przez rozmaite 
okręty, tak iż nie 160, ale 65  ludzi zginęło.

  P. Thomas French , ze stanu New-York, wynalazł
prassę drukarską, która daje zadziwiające wypadki. Prassa 
ta jest w  zwiąsku s fabryką papieru w Middletown. Jak 
t \ lko  papier jest gotów, zaraz idzie pod prassę i trzy minu­
ty wystarczają na wytłoczenie xiążki od 5 5 6  stronic. Text 
drukuje się na papierze nieskończonej długości i całe wy­
danie dzieła może być wygotowane w czasie do nieuwierze- 
nia krótkim.

‘ D O  P A N A .  A.  T.
A u t o r a  l i s t ó w  A m e r y k a n k i .  

nLubo w swem piśmie z dnia 3 0  Kwietnia, dałeś mi Pan 
swój adres, na przypadek tylko zdarzonej potrzeby odezwy, 
daruj P. jednakże że ten przypadek ma natychmiast miej­
sce za odebraniem jego wspomnianego listu. List ten po­
ruszy! t\ le  zajmujących mnie kwestyj, że żalby było z roz­
mówieniem się o nich do wydarzonej okazii czekać, wolę 
więc szczerze wziąść z niego powód do literackiej kore- 
spondencyi która się właśnie szczęśliwie-pomiędzy nami 
zawiązała.

«Ze zbyteczną skromnością wymawiasz się P. że połowę 
swojego pisma zająli ś mową o swojem dziele pod nazwą 
Amerykanka w Polszczę ogłoszonem: proszę wierzyć że
jest to właśnie przedmiot który mnie najmocniej mógł za­
jąć i zajął. Mówiąc mi o widokach które miałeś w napisa­
niu tego dzieła, powiększyłeś P. zaiste interes który we 
mnie i dzieło i pisarz jego, od pierwszego razu obudzili. 
Jakem w pierwszym liście oświadczył powtarzam i teraz, że 
zarzuty moje przeciw listom Amerykanki ograniczają się do 
formv wybranej przez Pana, a nie do samej treści dzieła, 
które zewnątrz swej fornty i, powiem nawet pomimo fo r ­
my., posiada znakomite zalety i nieprzemijającą mieć musi

ważność w naszej literaturze. Z formą się zawsze pogodzie 
nie mogę i tego co mi P. w swoim liście powiadasz, bez 
niejakich zarzutów przepuścić nie potrafię. Nie potrzebuję 
jednak, zda mi się, uprzedzać P., że nie mam zarozumia­
łości powiedzenia w tych uwagach czegoś takiego czego- 
byś P. równie jak ja, a może lepiej odemnie, hiewiedział; 
tym mniej mam bezczelności katechizmować- Pana i na 
moje zdanie nawracać; to co powiem, powiem jedynie 
ażebyś P. wiedział jak ja o te'm myślę; zapozna to nas 
ściślej z sobą: zdaniem też jest moim, że celem wszystkich 
literackich stosunków i literackich rospraW, ich korzyścią 
a nawet przyjemuoscią, jest dowiedzieć się jak rzecz jed­
ną (tę właśnie która nas zwyczajnie zajmuje) różni z róż­
nych strón widzą. Przeciwną ostatecznością wzajemnej nie- 
czulości i osamotnienia w rzeczach piśmiennych, jest sen­
tymentalne porozumienie się, wykształcenie gustu i sposo­
bu widzenia kotervjnego. Biedne się stąd literatury wyra 
dzają. Z lego względu, te przestrzenie której nas jednych 
od drugich tak daleko trzymają i na które w powszednim 
życiu Z wszelką się sprawiedliwością żalemy, nie są bez 
swojej korzyści: zaręczyć nam mogą indywidualność i nie­
zawisłość literackiego zdania.

nŹródłem przyjemności którą znachodziłem w czytaniu 
listów Amerykanki jest to, iż widać w tern dziele, jako to 
nie jest (co bardzo pospolicie u  nas się zdarza) nowa rer 
dakeya dawno wiadomej rzeczy, ale widoki osobne, wyk­
ład myśli wylęgłych we właściwej sferze widzenia. Takie 
tylko myśli budzą umysł czy telnika do tego, że on takie 
w swą kolej myśleć zaczyna. Doświadczyłem tej przyjem­
ności i tego skutku na nowo za przeczytaniem listu Pań­
skiego. Pomysł wystawić w jednym obrazie krajowego 
umysłu jego skarby,: dzieje, i język i myśli i zarys litera­
ckiego rozwinięcia i wzór potocznej rozmowy, taki pomysł 
jest zaiste piękny i rozległy! Dotykalnie czujemy jego waż­
ność, przypominając jakby pismo takowej treści z XVI wie­
ku było dziś dla nas szacownem. Niewątpliwie, pismo ta­
kowe i z XVI i z XIX wieku, jest dla nas pożądanem. 
Rozumiem iż urzeczywistnienia takowego pomysłu, nie ma­
my prawa niezgodnością z naszem widzi m i się, z naszvm 
osobistym gustem literackim nicować. Nierozsądkiem było­
by mniemać, ż e  taką a taka forma odjęła co ważności, 
W a ż n e m u  i rozum nem u dziełu, ale można mniemać że po­
wierzchowne zdanie publiczności, trudniej pozna ważność 
i rozum pod jedną  formą, jak pod drugą. Takiej jest na­
tury moja pienia przeciwko dziełu Pańskiemu.

«Zdaje mi się że do obrazu który Pan zamierzyłeś wy­
stawić, kształt powieściowy posłużył jedynie do włączenia 
weń i wzoru potocznej rozmowy. Wypadło nadto drogo 
ten ostatni zamyrsł opłacić! Kształt romansu nie sprawił te­
go tylko że obraz Pański jest wieloskladny, ale nadał że 
jest podwójny. Zsyłasz się P. na dzieło o Niemczech Pani 
Stael. To dzieło nie jest romans. O gdybyś Pan był wyb­
rał te ramy! Jak by być mogła zajmującą, takowa podróż 
po naszym kraju, z poświadczeniem rozwijającego się w 
różnych okolicach, albo odnoszącego się do różnych oko-
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lic i ^miejscowości, życia umysłowego! Daje lego gdzienieg­
dzie miarę samo pismo Pańskie. Co to np. ■i.a cudowne 
miejsce, gdzie Amerykanka opowiada sprawione ma niej 
wrażenie, przez widok Niemna 'uświęconego gieniuszem 
swojego wieszcza?. .  Albo to gdzie P. wskazujesz, jak w 

poeżiaćh szkoły Ukraińskiej, raz pierwszy posłyszano naz­
wiska tamecznych rzek i  miasteczek, któryńh odtąd imio­
na rozeszły się i rozchodzą dałeko po świecie *). Nic po- 

•żądańszego-jak takowe zespolenie Wyobrażeń: literatury i 
krajowości. Łączność ta jest naprzód naturalna; powtóre, 
związek jaki nowi pisarze (np. Michelet) -'upatrują między ; 
położeniem fizycznem krajów, ii m ora lnem i w nich wy-i 

,padkam i,jest stokroć jeszcze właściwszy co do literatury 
jak co do history!; nakoniec że takowy wykład piśmien­
nictwa byłby dopiero prawdziwie popularnym, a lej popu- 
larńośei nie przysżłoby okupować żadną ofiarą, i le  -owszem i 
przyłączeniem tylko co najżywszych a niesłusznie w scho-i 
laslycznych wykładach opuszczanych, Względów. Pismo 
Psńskie jawnie świadczy że P. wpadałeś na tę myśl, krą­
żyłeś około łtiej, przejawiałeś ją  nawet czasami ubocznie,: 

'tem  więc większy żal czujemy do tej popłatnej na niesz­
częście w naszych czasach formy utylitarnego romansu, 
która pociągając '■ Pana do siebie,'odwróciła !z kierunku,'któ­
ry  tnńgłeś wziąść fjuż  prawie brałeś. ‘PdniStctel W innem 
dziele zostawiła cóś pedóbńięjszego do romansu literackie­
go: w Korynnie. Pomimo ! to jednakże iż utrzymują że 
Włochy można opiewać, pomimo niewątpliwych -zdolności 
autorki, Korynna nie mniej -dla tęgo jest utworem nieszcze­
ry m , sztucznym. Z jednej strony romans utylitarny, jest 
(przynajmniej w oczach moich) 1 nieprzejednany ze znacze­
niem artystycznem; 2 drugiej, każda-nauka wykładana z 
zaprawą wierszopiśką, powieściową i podobną, wjygląda 
-troche dziecinnie i może być brana co najwięcej -za żart, 
za zabawę, ale nigdy za cóś poważnego. Mówisz P. bar­
dzo grzecznie w swym liście że autor Lit. i Kryt. wie 
najlepiej, jak staranniej i jak inaczej musiałaby być -pisana , 
xiążka, m ająca‘być naukową wyłącznie; mogę P. upewnić 
że autor Lit. i Kryt. wie doskonale, że nie masz u  nas 
w przedmiocie najwyższego polotu literatury xiążki napi­
sanej lepiej i dającej szerszą-miarę rozległego widzenia rze­
czy swego autora, jak listy Amerykanki. Z tego więc tylko 
powodu, -mógł on -żałować że takowy pracownik jak P. 
oddał się na pierwszy raz niewdzięcznej pracy.

Przypisz to P . zaprzątnieniu pospolitemu objętym panu­
jącą m yślą, że nie mam uwagi tylko dla jednej części jego 
dzieła, d la  części krytycznej. Uważam ciągle listy Amery-

*) M a ria  Malczeskiego, przedrukowana w Londynie. Z am ek K a ­
n iow ski przetłumaczono na języ k  angielski i niemiecki.

kmiki, jako pismo o literaturze Polskiej, nie zaś jako ro­
mans, chociaż kto inny w tem by znalazł nie jeden ślad 
znakomitych zdolności pisarskich. W moim więc sposobie 
widzenia rzeczy, naznaczyłem oddawna dziełu Pańskiemu 
miejsce w szyku naszych pism krytycznych. Dzieje się w 
naszej literaturze, c o  się zawsze zdarzało: po poetach -na- 
stępują krytycy. W art -nawet szczególnej uwagi, tryb ja­
kowym odbywało się u nas to przejście od jednydh do 
drugich. Komuż w nowej literaturze polskiej, zosta-w.ć na­
leży nazwisko pierwszego krytyka?-, . Brodzińskiemu. Ale 
Brodziński jest razem poetą; owszem jest poetą tak znako­
mitym, samoistnym, szczerym, -że zasługi jego krytyczne 
stoją w cieniu za blaskiem jego poetycznego imienia. D ru­
gi z kolei krytyk jest Mochnacki. Ten nie pisał wierszy, 
ale i to jeszcze poeta, nie krytyk. Czułem to dawno, ale 
posłyszałem pierwszy raz wyrzeczonym to -zdanie, przez
znakomitego męża xiędza H  k tóre  mnie uderzyło
wielką trafnością swoją. W istocie ono jest kluczem dzieła 

-o literaturze polskiej ■ «< X I X  wieku. We -wszyStkiem, aż d o  
uniesień mistycznych, aż cło zakochania się w ‘'Ohenizmie i  
Szelingianizmie, Mochnacki jest poetą.j^om im o próbinnyoh, 
częścią niedosnutyćh, częścią opóźnionych, -nasrępne -miej­
sce -w hist ary i krytyki polskiej, Panu zapewnia jego (ni­
niejsze dzieło. Ogłoszeniem jego nałryłeś P, rzetelnej zar- 
ługi w literaturze narodowej. Publiczność nasza ma już 
od kilkunastu lat znakomitych petów, używa ich geniuszu 
słyszy naw et że mu ich w domu -i za domem winszują i 
zazdroszczą, ale -Pan dopiero okazałeś jej wszystkich u h  
zarazem, przywiodłeś do tego ze -widzieć może umysłową 
zasobność swego narodu. Dzieło Mochnackiego była to 
tylko przedsien do arćhilektoniki (jak on nazywał) litera­
tury polskiej; portyk wprawdzie marmurowy, ale tylko 
portyk; P. nas we środek wprowadziłeś. Rozróżnienie na 
szkoły, ukazanie że one są 'odblaskiem oblicza różnych 
prow incyonalnych odrębności Polski, uznanie w  tej roz­
maitości osobliwości i bogactwa literatury narodowej, są to 
wszystko rzetelne Pańskie krytyczne zasługi, że te kilka 
tylko wymieniam. Być może że nie zgodziłbym się nie na 
jeden sąd o tym lub drugim 7. roztrząsanych przez P. na­
szych pisarzy wyrzeczony, może być że mamy różne uczu­
cie estetyczne; ale nie o to tu się rzecz toczy, Zaletą dzie­
ła Pańskiego jest w oczach moich że objąłeś myślą i przed­
stawiasz nam, ogólny obraz naszej tęgoczesnej poezyi; po­
wziąłem z niego przekonanie że patrzysz na narodową li­
teraturę z wysoka, śmiało i po  swojemu; takiego więc pi. 
sarza najbardziej teraz potrzebujemy i w lakiem jak w\ ra­
zi kun świetle, zapatruję się na posłannictwo Pańskie w na­
szej literaturze i t. d. A/. Gr.

D. 13 Maja 1838.

H e u a T a T b  n o s B O .ia c T c a .  C.-IIeTcpóyprŁ. Ito.ui 18-ro 1838. / / .  jFa-etrcmiZ. 

W  D R U K A R K I  W O t l l l l E J .


